Alienacja, konfrontacja, pojednanie - stosunki polsko-niemieckie w XX wieku (1916-1991)
Historia stosunków polsko-niemieckich w XX wieku wydaje się być niejako trudnym terenem, który ciągle jest zakłócany względnie mają na niego wpływ problemy polityczne. Mój wykład nie będzie się jednak zajmował problemami polsko-niemieckiej polityki, lecz da on wgląd w zmienne stosunki obu krajów w XX wieku, które inaczej niż w XVIII wieku i jeszcze na początku wieku XIX naznaczone były na wielu płaszczyznach nieufnością i wrogością, które osiągnęły swój punkt kulminacyjny w chwili aneksji Polski w latach 1939 do 1944.

1. Polityczna kalkulacja i sceptycyzm- odrodzenie Polski w czasie I wojny światowej (1916-1918)
Kiedy 5 listopada 1916 roku Polska została ponownie utworzona jako Królestwo Polskie zależne od Rzeszy Niemieckiej i Austro-Węgier, zakończyło się tym samym dla polskiego narodu względnie dokładniej mówiąc, dla narodów historycznej Rzeczypospolitej Obojga Narodów, 121 lat w dużej mierze bezpaństwowej egzystencji.  Jak wiadomo Polska pomiędzy 1772 i 1795 była trzykrotnie dzielona, która to jako wielonarodowa republika szlachecka z koronowanym królem w XVIII wieku stanowiła tylko cień niegdyś potężnego wielkiego królestwa późnego średniowiecza i wczesnej ery nowożytnej. Egzystencja Polski jako państwa, padła ofiarą ekspansjonizmu przede wszystkim Rosji, która przejęła największą część polskiego terytorium, ale także Austrii i Prus. Tymczasem przedtem polski Sejm zabrał się jeszcze raz do pionierskiej reformy, na którą zwracano niewielką uwagę zwłaszcza w Niemczech, i 3 maja 1791 roku polski Sejm uchwalił pierwszą konstytucję w Europie, która miała przekształcić republikę szlachecką w nowoczesne państwo z monarchią dziedziczną, zreformowanym Sejmem i jednym odpowiedzialnym ministerstwem. Ta konstytucja weszła w życie jeszcze przed tą Królestwa Francji (14 września 1791) i była dla niej w wielu punktach wzorem, okolicznością, z której wielu Polaków jest dziś dumnych. Ponowne utworzenie Polski na Kongresie Wiedeńskim 1814/15 udało się w sposób niepełny. Wprawdzie zostało utworzone znacznie zmniejszone i pozostające pod wpływem Rosji Królestwo Polskie z własną konstytucją i rządem, jednakże jego autonomia po rewolucji w latach 1830/31 została zawieszona, a po drugim powstaniu w latach 1863/64 Polska zniknęła ostatecznie z mapy. Resztki polskiej państwowości funkcjonują jeszcze w postaci wolnego miasta Krakowa (1815 do 1846) i w należącym do Prus Wielkim Księstwie Poznańskim (1815 do 1830 względnie 1848) jak również do końca monarchii Habsburgów w Galicji i Lodomerii. To ostatnie tworzyło od drugiej połowy stulecia ostatnią część polskiej państwowości; wśród warunków państwa wielonarodowego dynastii Habsburgów mogła się relatywnie swobodnie rozwijać polska kultura i w ramach utworzonego sejmiku we Lwowie także życie polityczne. Wprawdzie już wtedy zarysowały się spory pomiędzy elitami polskiej szlachty względnie wśród większościowej ludności polskiej na zachodzie i przeważnie chłopskiej ludności ukraińskiej na wschodzie Korony (państwa Korony) jak również obiema grupami Żydów galicyjskich. Polska walka o wolność była do XIX wieku działaniem narodowo-polskich elit szlacheckich, elementy „powstania narodowego” znajdujemy po raz pierwszy w latach 1863/64. To ma związek z genezą narodu polskiego, który aż do XIX wieku był narodem szlacheckim, to znaczy zdobywcą pierwotnej suwerenności względnie od 1795 roku  polskiej tradycji państwowej i narodowego dziedzictwa była szlachta polska, której jednakże udział procentowy w społeczeństwie był znacznie wyższy niż w krajach Europy Środkowej i Zachodniej. Pod wpływem romantyzmu i filozofii Herdera (1744-1803) ukształtowało się później w Polsce, podobnie jak i w Niemczech, nowoczesne rozumienie słowa naród. W tym kontekście musi być jeszcze zachowane w pamięci to, że we wczesnym wieku XIX niemiecki i polski ruch narodowy uważane były za sojuszników. Antagonizm rozwinął się dopiero wtedy, gdy wraz z postępującymi procesami tworzenia się państwa i narodu wysunęły się na pierwszy plan nie dające się ze sobą pogodzić koncepcje przestrzennej eskalacji własnego państwa narodowego. To da się stwierdzić już w latach 1848/49 podczas dyskusji w kościele św. Pawła we Frankfurcie nad Menem, nad włączeniem prowincji poznańskiej do tworzącego się państwa niemieckiego.
Jednak trzeba powrócić do naszego ścisłego tematu: ponowne utworzenie państwa polskiego właśnie podczas I wojny światowej było wynikiem ślamazarnych pertraktacji w obrębie i pomiędzy uczestniczącymi w niej państwami. Politycznie obiecały sobie państwa centralne pomoc polskiemu ruchowi w utworzeniu suwerennego państwa poprzez osłabienie przeciwnika wojennego Rosji i poprzez pozyskanie sympatii opinii publicznej zwłaszcza we Francji i USA, gdzie duże wspólnoty polskie mieszkające na uchodźctwie żyły ze sporą możliwością lobbingu. To postępowanie było problematyczne przede wszystkim dlatego, ponieważ utworzenie polskiego państwa federacyjnego  – czymś innym nie było przecież Królestwo Polskie w roku 1916 pomimo nazwy- musiało rozbudzić ciągle obecne ambicje polskiego ruchu narodowego. Zagrożone było w tym kontekście szczególnie austriackie żądanie wobec Galicji i Rzeszy Niemieckiej jeśli chodzi o prowincję Poznańska, jednak wyobrażenie wielu polskich nacjonalistów, którzy już wtedy, w obrębie granic z 1772 dążyli do aneksji możliwie dużych części Śląska i Prus Wschodnich. Nie dziwi zatem, że Królestwo Polskie nie zostało punktem wykrystalizowania się polskiego nacjonalizmu; 15 sierpnia 1917 r.  został utworzony w Londynie własny „Komitet Narodowy Polski” z siedzibą w Paryżu. Po obaleniu cara Mikołaja II 2 marca 1917 r. i dopiero po rosyjskiej Rewolucji Październikowej alianci zachodni nie musieli uwzględniać interesów swoich dotychczasowych aliantów i dlatego sami zajęli się odnośnie kwestii polskiej. Godzina Polskiego Ruchu Narodowego wybiła w chwili kapitulacji państw centralnych na początku listopada 1918 r. W Warszawie zaangażowana przez nie (państwa centralne) Rada Regencyjna przekazała władzę nad państwem marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu, który 14 listopada 1918 r. utworzył pierwszy rząd państwa polskiego. Piłsudski (1867-1935) pochodził z polsko-litewskiej rodziny szlacheckiej i urodził się w okolicy Wilna. Już wcześnie zaczął pracować w Rosji nad uzyskaniem niepodległości Polski, jako polityczną ojczyznę stanowiła pierwotnie współtworzona przez niego w 1893 r. (PPS) Polska Partia Socjalistyczna. W roku 1902 musiał Piłsudski uciekać do Galicji. Od 1914 r. walczył on- właściwie jako militarny samouk, ale ze znaczącymi zdolnościami po stronie państw centralnych, jako komendant tak zwanych drużyn strzeleckich. Pierwotnie jako członek Tymczasowej Rady Stanu poróżnił się z okupacyjną radą regencyjną i został osadzony od 1917 r. aż do upadku w niemieckim więzieniu. Po mianowaniu go na tymczasowego naczelnika państwa, które to mianowanie zostało zatwierdzone 20 lutego 1919 r. przez wybrany w styczniu 1919 r. polski parlament, rządził Piłsudski Polską niejako jak dyktator. Dążył on do ponownego utworzenia Rzeczypospolitej Obojga Narodów w postaci federacji narodów państw Europy Środkowo-Wschodniej pod polskim przywództwem. Ten zamiar wprawdzie się nie powiódł, jednak udało mu się poprzez szereg wygranych wojen rozszerzyć polskie granice znacznie poza granice polskiego obszaru językowego. W 1923 r. zrezygnował Piłsudski z wszystkich urzędów, spowodował jednakże w 1926 r. pucz militarny. Od tego momentu sprawował on rozliczne urzędy i wyprowadził Polskę jako silny człowiek z drugiego rzędu. W 1935 r. zastąpił on krótko przed swoją śmiercią liberalną konstytucję z 1921 r. , która już od 1926 r. była tylko pozorna, konstytucją autorytarną.
2. Od alienacji do nienawiści: okres międzywojenny (1919-1939)

Tak zwana II Rzeczpospolita okresu międzywojennego była z powodu trudności procesu tworzenia się państwa i rozdrobnienia się obozów politycznych wewnątrzpolitycznie państwem niestabilnym. Jak wynik polityki zaborczej Piłsudskiego było tam ( według danych oficjalnych) wprawdzie prawie 70% mieszkańców jako przynależący do państwa polskiego, jednak mniejszości (Litwini, Białorusini, Niemcy, Ukraińczycy) osiedlali się relatywnie hermetycznie na zachodzie i wschodzie kraju. Mniejszości te przeważnie odrzucały państwo polskie i dążyły do rewizji granic na korzyść swoich rodaków. Do mniejszości narodowych w ścisłym sensie dochodzą jeszcze Żydzi polskiego pochodzenia, których liczba wynosiła miedzy 2,1 do 3,1 milionów i przez to stanowiła ta mniejszość 8% ludności. Polska prowadziła w pewien sposób wobec tych mniejszości politykę dyskryminacyjną; tak zmalała liczba szkół niemieckich w Polsce z 564 w 1919 r. do 83 w roku 1939.Oficjalna doktryna państwowa polskich elit łączyła elementy tak zwanej idei Królestwa Jagiellonów i Piastów, to znaczy, do tradycji Rzeczypospolitej Obojga Narodów na początku ery nowożytnej, interpretowano to wielonarodowe Królestwo jednakże jako „piastowe”, jako integralne narodowe państwo polskie, które teraz na nowo i to znaczyło także przeciw mniejszościom, powinno być tworzone i doskonalone. To doprowadziło nie tylko do trwałego konfliktu z mniejszościami, lecz także długotrwale obciążyło stosunki Polski ze swoimi sąsiadami. 
Stosunki nowego państwa polskiego z Niemcami były przede wszystkim problemem z dwóch powodów: po pierwsze, Polska, w wyniku Traktatu Wersalskiego otrzymała w znacznym stopniu ziemie państwa niemieckiego.  Szczególnie odłączenie Gdańska od Niemiec pod presją Polski i kwestia Górnego Śląska zatruły długotrwale wzajemne stosunki. Po tym jak Polska rozczarowała się wynikami plebiscytu w południowej części Prus Wschodnich i we wschodniej części Prus Zachodnich- tam głosowało 90% ludności na Niemcy- nie chciano więcej ryzykować na Górnym Śląsku. Tutaj położenie było o tyle skomplikowane, że Niemcy i Polacy na wschodzie prowincji żyli mocno wymieszani ze sobą, a zwłaszcza ich językowo-etniczna przynależność i subiektywnie odczuwana przynależność narodowa niekoniecznie się pokrywały. Rozdarcie przechodziło częściowo także pośrodku rodzin. W sumie w trzech tak zwanych powstaniach polscy aktywiści na Górnym Śląsku próbowali z pomocą polskiego rządu tworzyć fakty. Ludność niemiecka zareagowała na to militarną samoobroną i wystawieniem wolnego korpusu. W dniach 22-24 maja 1921 polscy powstańcy odnieśli druzgocącą klęskę na Górze Św. Anny niedaleko Gross Strehlitz. Góra Św. Anny stała się przez to aż do czasów współczesnych symbolem polsko-niemieckiego antagonizmu: z niemieckiej, względnie niemiecko-śląskiej perspektywy stała się ona przypomnieniem o walkach przeciwko polskim intruzom, z polskiej zaś perspektywy o haniebnie odczuwanej klęsce, którą należało koniecznie zrewidować. Konflikt ten został jeszcze zaostrzony przez to, że pomimo korzystnie rozstrzygniętego plebiscytu dla Niemiec, w dniu 20 marca 1921 r. Górny Śląsk został podzielony: Polska otrzymała około 1/3 kraju, a mianowicie cenne gospodarczo miasta górniczo-przemysłowe z całym ich zapleczem. Republika Weimarska uznała wprawdzie chcąc nie chcąc oddzielenie ziem na rzecz Polski, jednakże wśród wszystkich obozów politycznych panował niezłomny konsensus, aby tak szybko, jak jest to możliwe przeprowadzić ich rewizję. Dlatego też nigdy nie doszło do porozumienia z Francją, które ustaliłoby definitywnie granice Rzeszy Niemieckiej na wschodzie, na wzór polityki z Locarno. Minister spraw zagranicznych Rzeszy Gustav Stresemann był gotowy do zawarcia układu o zawieszeniu przemocy, ale nie był gotowy do trwałej rezygnacji z obszarów straconych na rzecz Polski. Dlatego wszystkie rządy Rzeszy wspierały także tę pozostawioną na ziemiach polskich mniejszość niemiecką finansowo i ideowo, która to mniejszość z drugiej strony uznana została przez Warszawę jako „piąta kolumna” Niemiec. Dojście do władzy Hitlera doprowadziło do mocnego przeorientowania się Niemców zamieszkałych na terenach Polski na narodowy socjalizm, który był nadzieją do uwolnienia się spod polskiego panowania.  Drugim powodem polsko-niemieckiego antagonizmu w okresie międzywojennym był fakt, że Polska stanowiła dla Francji najważniejszą podporę dla swojego sojuszu w Europie Środkowo-Wschodniej (Cordon Sanitaire), skierowanego przeciw państwu niemieckiemu. Od 1921 r. Polska była związana z Paryżem formalnym sojuszem. Rzesza Niemiecka zareagowała na utworzenie takiego bloku intensyfikacją swoich stosunków z Rosją sowiecką względnie ze Związkiem Radzieckim (1922 Układ w Rapallo, 1926 Układ Berliński), co wyrwało Moskwę z międzynarodowej izolacji, a Berlin otworzył między innymi możliwość, aby ominąć militarne ustalenia Układu Wersalskiego. 
Niemiecko-rosyjska współpraca oznaczała dla Polski ukryte zagrożenie, obok Niemiec, także i Związek Radziecki miał roszczenia terytorialne wobec Polski. Położenie Polski stało się jeszcze bardziej trudne także przez to, że we Francji od 1932 r. władzę sprawował rząd lewicowy ( a od 1934 jako Front Ludowy) złożony z komunistów i socjaldemokratów. Z polskiego punktu widzenia stanowiło to zagrożenie, że Francja uczyni się adwokatem roszczeń terytorialnych Związku Radzieckiego wobec Polski. Rząd w Warszawie poszukiwał dlatego zbliżenia do swoich bezpośrednich sąsiadów. Umowy o nieagresji ze Związkiem Radzieckim (1932) i Niemcami (1934) były bezpośrednią konsekwencją kalkulacji wynikającej z niepewności, która poprzez dalszy wzrost siły politycznej Związku Radzieckiego w latach 30-tych i wątłą postawę zachodu wobec polityki rewizyjnej Hitlera została jeszcze bardziej wzmocniona. Ta polityka rewizyjna początkowo pominęła Polskę, a swojego sąsiada uczyniła nawet sojusznikiem polityki nazistowskiej, przez to, że Polska w następstwie rozpadu Czechosłowacji w 1938 r. przyznano tak zwany obszar Zaolzia. Po ogłoszeniu niepodległości przez Słowację Polska otrzymała także od tego państwa pasy obszarów w Karpatach. Już w marcu 1938 r. Polska postulowała ostateczne uznanie wspólnych granic przez Litwę, a tym samym swoją rezygnację z Wilna; rok później, w 1923 r. Litwa musiała scedować swoje prawa dotyczące zdobytych obszarów Kłajpedy na rzecz Rzeszy Niemieckiej. Po otwarciu protektoratu Rzeszy w Czechach i na Morawach w marcu 1939 r. okazało się jednak szybko, że Hitler nie przystałby na polskie granice. Żądanie przyłączenia Gdańska i eksterytorialnego połączenia pomiędzy ziemiami na zachodzie Rzeszy i Prus Wschodnich pokazało, dokąd to zmierza. Polska otrzymała, co dało się zauważyć, na tle wydarzeń w Pradze formalne gwarancje od Francji i Anglii.  Pułkownik Józef Beck  (1894-1944) jako minister spraw zagranicznych (1932-1939) i od 1935 r. jako nowy, silny człowiek w Polsce przecenił wobec takich okoliczności możliwości swojego kraju. On odstąpił ze swej strony pod koniec marca 1939 r. od deklaracji przez Polskę gwarancji dla nienaruszalności integralnej Wielkiej Brytanii na wypadek niemieckiej agresji, co dla Hitlera stało się pretekstem do potępienia polskiej polityki , jako próby otoczenia Niemiec. Z chwilą przyjęcia przez opinię światową sensacyjnego niemiecko-sowieckiego paktu o nieagresji z 23 sierpnia 1939 r. usunięta została tym samym dla Berlina ostatnia przeszkoda dla agresji na Polskę. Wcześniej Stalin negocjował z mocarstwami zachodnimi, które jednak nie były gotowe, aby zaakceptować jego ogromne żądania terytorialne, dotyczące także Polski Wschodniej. Hitler przyzwolił sowieckiemu dyktatorowi  prawie na wszystko. W ściśle tajnym aneksie do protokołu został uzgodniony podział Polski pomiędzy Niemcy a Związek Radziecki.
3. Okupacja i ludobójstwo: II wojna światowa (1939-1945) 
1 września 1939 r. nastąpiło w końcu wkroczenie Niemiec do Polski, Związek Radziecki poszedł za przykładem Niemiec 16/17 września. Strona sowiecka znajdowała się, pomimo bezwzględności jej działania, przy tym o tyle w moralnie korzystnej sytuacji, gdyż te przyznane jej ziemie były zasiedlone przeważnie przez dyskryminowanych przez stronę polską Ukraińców czy Białorusinów, o tyle agresja przeciwko Polsce pod tym względem mogła być ukryta prawem samostanowienia się narodów. Niemcy żyjący na obszarach Polski Wschodniej zostali przesiedleni na zachód, co było następstwem niemiecko-sowieckiej umowy, która to ludność polskiego pochodzenia ( w liczbie około 5 milionów osób) deportowana została częściowo na wschód lub została zamordowana, czego symbolem prowadzenia tej polityki stała się masakra w Katyniu (1940). Polska armia nie mogła sprostać wojnie na dwóch frontach, także obrona przeciwko jednemu wrogowi nie miałaby szans, jak to pokazuje szybkie wkroczenie Niemiec na zachodzie. Niemiecka agresja na zachodzie Polski częściowo doprowadziła do ekscesów wobec tam mieszkających Niemców, którzy zostali użyci przez władzę okupacyjną zbyt chętnie, pod pretekstem tak zwanych „środków odwetu”, to jest jako celowego terroru wobec ludności polskiej. Zdobyte tereny zostały częściowo bezpośrednio włączone do Rzeszy Niemieckiej, przy czym wykroczono daleko poza granice z 1914 r., a reszta Polski została podporządkowana jako Generalna Gubernia administracji niemieckiej (8 lipca 1940). Wojna przeciwko Polsce przeprowadzona przez stronę niemiecką nie była „zwykłą” wojną, lecz była wojną wyniszczającą, motywowaną światopoglądowo i rasistowsko. Polityka Hitlera dotycząca rewizji Traktatu Wersalskiego stanowiła tylko wstępny etap do celu właściwego, jakim było mianowicie zdobycie przestrzeni życiowej dla rasy aryjskiej na wschodzie. Drugim, głównym celem Hitlera, była jak wiadomo zagłada europejskich Żydów, który to cel ma związek z polityką zdobycia przestrzeni życiowej tak dalece, jak początkowo przesiedlenie Żydów z Europy Środkowo-Wschodniej na zdobyte obszary w Europie Wschodniej było przewidziane jako etap wstępny do ich zagłady fizycznej. Mniejszości niemieckie w Europie Środkowo-Wschodniej były jedynie pionkami dla tej polityki zdobywania przestrzeni życiowej. Długoterminowo planowali narodowi socjaliści, jak to wynika z tak zwanego „Generalnego Planu Wschód”, który powstał w głównym urzędzie bezpieczeństwa Rzeszy w 1941 r. , a który zakładał w następnych dziesięcioleciach przesunięcie granicy Niemiec na wschód. Do tego celu powinna zostać deportowana obecna ludność słowiańska Europy Środkowo-Wschodniej, to jest szczególnie Polacy i Czesi, a częściowo także Białorusini i Ukraińcy, o ile nie będą mogli zostać zgermanizowani, na wschód, to jest w głąb Rosji. Realnie celem dla nazistów w Polsce było zniszczenie wszystkich dotychczasowych osiągnięć kultury polskiej, wyeliminowanie polskiej inteligencji, a także zgermanizowanie dużych obszarów kraju. W Polsce ofiarą niemieckiej okupacji padło według szacunków 6 milionów osób, wśród której było około 3 milionów Żydów. 
Rząd polski opuścił kraj pod naciskiem wkroczenia Niemiec do Polski. 30 września 1939 r. utworzony został rząd emigracyjny w Londynie przez Władysława Raczkiewicza (1885-1847) jako prezydenta Polski i Władysława Sikorskiego (1881-1943) jako premiera rządu polskiego. Alianci zachodni uznali ich i wspierali utworzenie armii polskiej na zachodzie. W samej Polsce zorganizował się z dużymi trudnościami opór przeciwko niemieckiej władzy okupacyjnej, wśród której była armia podziemna, tak zwana „Armia Krajowa”. Niemiecka napaść na Związek Radziecki , względnie wynikający z tego wzrost drugiej siły podziału jako członka koalicji antyhitlerowskiej utrudniła pozycję rządu na emigracji na tyle, na ile Stalin nie był gotów oddać łupu z 1939 r. Odkrycie masowych grobów w Katyniu w 1943 r. zatruło dodatkowo atmosferę między Polską a Związkiem Radzieckim. Kiedy generał Sikorski zażądał zbadania grobów przez Międzynarodowy Czerwony Krzyż, Stalin wziął to jako pretekst, aby przerwać stosunki z rządem emigracyjnym. Po tym jak Armia Czerwona w lipcu 1944 r. przekroczyła polsko-niemiecką linię demarkacyjną z 1939 r. został utworzony przyjazny sowietom  tak zwany Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, złożony przeważnie z partii lewicowych, który faktycznie stanowił zależny od Moskwy rząd przeciwny do rządu na emigracji w Londynie. On okazał się być gotowym do uznania oddzielenia wschodnich ziem Polski w zamian za ziemie niemieckie na zachodzie. Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego zyskał w przyszłości coraz większą przewagę, z jednej strony, ponieważ Związek Radziecki był dla mocarstw zachodnich partnerem, z którego nie mogli zrezygnować, z drugiej strony, ponieważ komitet był w kraju i z pomocą Moskwy mógł tworzyć fakty. Obóz antykomunistyczny w Polsce został osłabiony szczególnie też dlatego, ponieważ Moskwa tolerowała upadek Powstania Warszawskiego (sierpień 1944) przez okupanta niemieckiego  nic nie robiąc, pewnie czekając na to, że ów okupant zatroszczy się także o zniszczenie zarodowej opozycji w Polsce. 1 stycznia 1945 r. Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego proklamował się w końcu jako Polski Rząd Tymczasowy, co tym samym położyło to fundament do sowietyzacji w Polsce. 
4. Przesuniecie granicy na zachodzie, wypędzenie i sowietyzacja (1945-1948)

To tak zwane przesunięcie granicy Polski na zachód, czyli odszkodowanie ziemiami niemieckimi za odstąpienie Polski Wschodniej na rzecz  Związku Radzieckiego, było omawiane po raz pierwszy na Konferencji w Teheranie  (28.11-1.12.1943) i zostało zatwierdzone  i skonkretyzowane przez konferencje odbywające się w Jałcie (od 4 do 11 lutego 1945) i Poczdamie (od 17 lipca do 2 sierpnia 1945). Jako przyszłą polsko-niemiecką granicę ustalono linię wzdłuż Odry i Nysy Łużyckiej, nawet wtedy, gdy to nie odbyło się w formie wiążącej z poszanowaniem prawa międzynarodowego. To spowodowało konieczne obszerne przesiedlenia o do tej pory nieznanych rozmiarach ( około 10 milionów Niemców żyło na wschodnich terenach Niemiec, około 5 do 6 milionów przebywało tam jeszcze latem 1945 r.). Pierwsze posunięcia w kierunku pozbawienia praw i częściowego internowania niemieckiej ludności zaczęły się już podczas wprowadzenia polskiej administracji na zdobytych terenach. Konferencja w Poczdamie zaaprobowała wyłącznie już będące w toku środki służące wypędzeniu i ustaliła minimum dotyczące humanitarnych standardów dla przymusowego wysiedlenia. W ten sposób zostały stworzone fakty, dla związanych z tym pytań o granicę. Przyczyny tego przymusowego exodusu, który jest największą katastrofą niemieckiej historii od czasu Wojny Trzydziestoletniej, szczególnie dlatego, ponieważ większościowo stracone zostały tereny, które od wieków przynależały do kultury i państwa niemieckiego, były one (te przyczyny) różnorodne: obok myśli o odszkodowaniu dla Polski było też przede wszystkim życzeniem zwycięzców wyłączenie Niemiec jako mocarstwa poprzez terytorialną amputację oraz ich ukaranie za politykę wojny i zniszczenia prowadzonej przez Hitlera, dalej ideą etnicznego oczyszczenia korytarza w Europie Środkowo-Wschodniej na wzór pokoju zawartego w Lozannie w 1923 r. Utworzenie możliwie jak najczystszych pod względem etnicznym państw narodowych  miało udaremnić problemy z mniejszościami, które mogły zagrozić równowadze władzy politycznej. Ale nie tylko Niemcy padli ofiarą wypędzenia: także polskie mniejszości pozostałe na dotychczasowych terenach wschodniej Polski zostały wypędzone ( 2,2 z 3 milionów osób), stare polskie centra kultury takie jak Wilno czy Lwów zniknęły w ten sposób z polskiej historii; do tego doszło 1,6 do 2 milionów dalszych polskich przesiedleńców z pozostałych terenów Związku Radzieckiego i 2,2 miliony repatriantów z zachodu. Przymusowe przesiedlenia  miały miejsce także w obrębie nowej Polski (1,9 milionów osób) ponieważ oni to teraz na nowo zasiedlali przeważnie opustoszałe już tereny, wcześniej należące do Niemiec. Niemcy, którzy pozostali w kraju w liczbie około 1,7 milionów (przede wszystkim na Górnym Śląsku, gdzie byli oni przydatni jako pracownicy w przemyśle) poddani zostali radykalnej polityce polonizacyjnej; wielu z nich opuszczało kraj w latach 50-tych w licznych grupach, udając się do Niemiec. Polska propaganda określała te dotychczas niemieckie tereny na wschodzie jako „ziemie odzyskane”, a przez to, wiernie piastowskiej ideologii sugerowano, że chodzi o pierwsze polskie tereny, które teraz powróciły do macierzy. Pomiędzy fronty dostali się przy tym przede wszystkim ludzie, którzy mieszkali na dawnych terenach granicznych i zupełnie nie należeli ani do jednej ani do drugiej grupy etnicznej. Tak na przykład mieszkańcy Mazur w Prusach Wschodnich: ci mówili polskim dialektem, byli przeważnie protestantami tak jak ich niemieccy sąsiedzi i głosowali w roku 1920 podczas referendum za pozostawieniem ich ojczyzny w granicach Niemiec. Oni zostali postawieni przez polskie władze przed wyborem: albo podzielić los wypędzonych Niemców z Prus Wschodnich albo optować jako tak zwani autochtoni za Polską i poddać się asymilacji. Podobnie działo się też wśród górnośląskich Ślązaków i wśród Kaszubów w Prusach Zachodnich, ale także wśród pozostałych Ukraińców grekokatolickich w polskiej części Galicji.
5. Problematyczne sąsiedztwo i uczciwe pojednanie- Polska i podzielone Niemcy 1949 do 1990/91

Mentalne skutki okupacji niemieckiej oraz wypędzenia potwierdzały głęboki kryzys między Niemcami i Polską, który w następnych dziesięcioleciach nie mógł być przezwyciężony, albo był przezwyciężony w sposób niedoskonały. To dotyczyło także Niemieckiej Republiki Demokratycznej (NRD), która w Układzie Zgorzeleckim z 6 lipca 1950 r. linie graniczną wzdłuż Odry i Nysy Łużyckiej uznała jako ostateczną granicę pokoju i przyjaźni. Partia SED przystała na to nie dobrowolnie, lecz pod naciskiem Związku Radzieckiego.  Na zewnątrz ta polsko-niemiecka przyjaźń w obrębie tworzącego się bloku wschodniego została przyrzeczona, jednak te frazy jak również dwie umowy między Polską a NRD o Przyjaźni i Pomocy Sąsiedzkiej” (15 marca 1967 i 28 maja 1977) złagodziły głęboko tkwiące resentymenty. One to przełamały je znowu w pełnej klarowności, gdy na początku lat 80-tych system komunistyczny zakwestionował powstanie Związków Zawodowych „Solidarność”, a NRD stała się najostrzejszym krytykiem polskich działań.  Wobec całych Niemiec Polska zrezygnowała w 1953 roku na reparacje wojenne; ten krok należy dostrzec na tle dokonującej się orientacji  prozachodniej RFN, którą to orientację wschód spodziewał się udaremnić poprzez ustępstwa. W roku 1950 RFN potępiła Układ Zgorzelecki  i aż do lat 60-tych oficjalnie dążyła do przynajmniej częściowej rewizji linii granicznej na Odrze i Nysie Łużyckiej. Tego typu nadzieje na tle udanej sowietyzacji Polski i eskalującego konfliktu Wschód-Zachód rozbudziły wśród mocarstw zachodnich od 1946/47 zamiary, aby w ten sposób móc przyspieszyć więź zachodu ze strefami okupacyjnymi RFN. Poza tym niemieccy wypędzeni żądali, których organizacje w roku 1958 połączyły się w „Związek Wypędzonych. Zjednoczone Drużyny Narodowe i Związki Krajowe” (Związek Wypędzonych Niemców. Zjednoczenie Ziomkostw). I to one, podobnie jak związki zawodowe, z ponad 2,5 milionową liczbą członków stanowili aż do lat 60-tych ważną grupę nacisku w systemie politycznym we wczesnych latach RFN. Stosunki Polski z RFN były w latach 50-tych i 60-tych złe względnie z powodu braku stosunków dyplomatycznych w ogóle niemożliwe. Często przeoczanym krokiem do przodu, który niestety dla obu krajów był zrobiony za wcześnie, był list polskich biskupów katolickich w 1965 r. do biskupów niemieckich który zawierał ważne zdanie: „przebaczamy i prosimy o przebaczenie” i przez to jednoznacznie podawał rękę do pojednania. Na uwagę zasługuje ta wypowiedź przede wszystkim dlatego, ponieważ polski kościół katolicki rozumiany był ciągle, także w dyktaturze komunistycznej, jako stróż narodowej tradycji Polski. W roku 1963 po długim zmaganiu się uzgodniono wzajemne utworzenie w Warszawie i Bonn misji handlowej, przez co nawiązano pierwsze państwowe stosunki dyplomatyczne, jednakże nie obejmujące oficjalnej płaszczyzny dyplomatycznej. Kwestia granicy na zachodzie pozostała aż do lat 80-tych w stosunkach polsko-niemieckich niepewna, ponieważ tylko Moskwa była w stanie zagwarantować polityką silnej ręki istnienie granicy Polskiej z Niemcami. Nieugięta postawa Bonn w odniesieniu do linii granicznej na Odrze i Nysie Łużyckiej zaszkodziła bardzo mocno interesom polityki zagranicznej  RFN na tle zapoczątkowanej polityki odprężenia, jednak kwestia granicy stała się piętą Achillesa w niemieckiej polityce zagranicznej. Dopiero w momencie zawarcia Układu Warszawskiego 18 listopada 1970 r. w którym to układzie tylko RFN, a nie całe Niemcy uznały linię graniczną wzdłuż Odry i Nysy Łużyckiej i w przyszłości nawiązała RFN oficjalne stosunki dyplomatyczne, co spowodowało rozluźnienie sytuacji. Jednakże z punktu widzenia RFN i prawa międzynarodowego otwarta kwestia dotycząca granicy pozostawała otwartą raną aż do momentu zjednoczenia Niemiec. Helmut Kohl  zaproponował w tym kontekście pertraktacje 2+4  w nie roztrzygniętej kwestii polskiej granicy z Niemcami, jednak to stało się priorytetem dla polityki wewnętrznej i aby odeprzeć polskie żądania reparacyjne; w centrum  kwestia uznania linii granicznej na Odrze i Nysie Łużyckiej w 1990 roku z poszanowaniem prawa międzynarodowego nie była już kwestią sporną. Niemieckie Związki Wypędzonych daremnie organizowały gwałtowne protesty wobec polityki rezygnacji, ich niepowodzenie w tej centralnej kwestii polityki wschodniej nagle uświadomiło im jak bardzo ich wpływ zmalał w latach 80-tych. Polsko-niemiecki układ o potwierdzeniu granicy z 14 listopada 1990 r. wyjaśnił ostatecznie kwestie granicy polsko-niemieckiej z poszanowaniem prawa międzynarodowego , a Traktat o Dobrosąsiedztwie i Przyjaznej Współpracy z 17 czerwca 1991 r. stał się podstawą dla nowych stosunków polsko-niemieckich  po pojednaniu, których kanwą stały się wspólne wartości i interesy. Uregulowane zostało także stanowisko odnośnie mniejszości niemieckiej w Polsce (w liczbie około 500 000 osób), która przede wszystkim zamieszkuje Górny Śląsk, a od zniesienia dyskryminacji państwowej stała się znowu bardziej pewna siebie. 
6. Perspektywa: pojednanie na kontrolowanym

To że, przede wszystkim od przełomu tysiącleci nadal dochodziło do irytacji w polsko-niemieckich stosunkach ma związek, moim zdaniem, przede wszystkim z tym, że ta euforia w pierwszych latach po przezwyciężeniu granic w bloku wschodnim ustąpiła swoistemu przyzwyczajeniu, aby te sprzeczności z kolei bardziej uwypuklać. Jako historyk uważam, że jest koniecznym, aby zakończyć te narodowe mity, nacjonalistyczne obrazy, wynikające ze wspólnej historii i tradycji na rzecz zwrotu ku wspólnym korzeniom kultury europejskiej. Koniecznym jest dalej także to, że przez prawdziwą retrospekcję w przeszłość bez wzajemnego wyliczania będzie możliwe osiągnięcie trwałej przemiany świadomości i związane z tym prawdziwe pojednanie miedzy naszymi narodami. Nie tylko chodzi o pierwszoplanowe ujednolicenie, lecz także całkowite wyjaśnienie, jedynie które może spowodować wzrastanie wzajemnego zaufania. W zakresie badań naukowych odnośnie stosunków polsko-niemieckich w Niemczech i Polsce postulat ten został osiągnięty już od dłuższego czasu w znacznym stopniu. Pełni nadziei w spojrzeniu na wspólną przyszłość zgadza się fakt, że przede wszystkim na byłych terenach Niemiec wschodnich, których mieszkańcy (względnie ich przodkowie) sami stali się w dużym stopniu ofiarami wypędzenia, obserwuje się duże zainteresowanie historią ich ojczyzny sprzed 1945 r. i właśnie tu szuka się kontaktu z niemieckimi partnerami. To dzieje się z rozkwitem regionalnej tożsamości w Polsce, która odnosi się także do historycznych krajobrazów, których przeszłość właśnie dziś nie jest już widoczna jednowymiarowo jako prahistoria zjednoczenia z polską w roku 1945.  Po stronie niemieckiej można byłoby sobie życzyć, aby tego rodzaju tendencjom sprzyjało coraz większe zainteresowanie. Często można mieć wrażenie, że to udane związanie się z zachodem doprowadziło u większości Niemców do zatraty pamięci kulturowej w odniesieniu do Europy Środkowo-Wschodniej. O tyle równoznaczne byłoby właśnie dla Niemiec mocne zwrócenie się ku tematom dotyczącym polsko-niemieckich stosunków z właściwym stanowiskiem wobec historyczno-politycznemu systemowi współrzędnych. Ze spojrzeniem na postępującą integrację Europy- przez którą Niemcy straciły na długie dziesięciolecia swoją pozycję jako „państwo wiodące” i wśród całkowicie odmiennych okoliczności odzyskało swoje tradycyjne środkowe położenie- taka poprawka może okazać się być korzystną w znaczeniu dosłownym wśród jednostronnych punktów widzenia.
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